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O FILOZOFII EPIGRAMATÓW KAZIMIERZA BRODZIŃSKIEGO

N ie zbiorę natłoku m yśli moich i nie uw iję z nich  
w ieńca zgodnej całości h

Pisma Brodzińskiego w sposób natarczywie obsesyjny czy m anierycz
ny przenika operowanie kręgiem  pojęć: filozof, filozoficzny, filozofia. Bez 
dojaśnień można by wnosić, że jest to przejaw prof esy jnie pogłębionego 
zaangażowania. Zbyt pośpieszny i powierzchowny wniosek powstrzy
m ują jednak liczne odłamki zwierzeń w rodzaju: ,,Ja nie umiem głęboko 
zapuszczać się z filozofami” 2, podobnie zresztą jak i przekonanie poety 
służące tu ta j za motto, jak  i nie skrywane przez niego długi zaciągnięte 
wobec filozofii młodoniemieckiej. Częściowo sytuacja podmiotowa, częścio
wo zaś moda ówczesnego okresu na nadużycie term inu w mniej przyna
leżnych m u dotąd znaczeniach — zgłaszają uproszczenie tej filozofii, na
dają jej sens ogólnego nienaukowego poglądu na świat. Już ta zmienność 
użycia zachęca do analitycznej refleksji także nad treścią wypowiedzi 
epigramatowych o filozofii i filozofach.

Skromnym, ustępliwym  wyznaniom lubim y wierzyć, ale w badaniach 
nie można im  ulec, mimo że i epigramaty metafilozoficzne Brodzińskiego 
sugerują podobnie: bezsilną czy bezpretensjonalną postawę wobec spe
kulacji filozoficznej, np.:

F IL O Z O F IA

Być cichym  filozofem  — łatw o z w iarą sprostać,
A le chcieć nim zasłynąć — łatwiej błaznom zostać. [I 258]3

1 K. B r o d z i ń s k i ,  Myśli poetyczne prozą wydane.  W : Wiersze wybrane.
W ybrał i w stępem  opatrzył P. H e r t z .  W arszawa 1966, s. 105, nr 8.

2 K. B r o d z i ń s k i ,  Pisma.  W ydanie zupełne [...]. Staraniem J. I. K r a 
s z e w s k i e g o .  T. 6. Poznań 1873, s. 138.

3 W ten  sposób oznaczamy tom i stronicę w y d .: K. B r o d z i ń s k i ,  Poezje.
Opracował i w stępem  poprzedził Cz. Z g o r z e l s k i .  T. 1—2. W rocław 1959.



M Ó J F IL O Z O F

Jeszcze się dum nie spiera, jeszcze słów ka cedzi;
A ni m yśli nieborak, że  już w  fraszkach siedzi. [I 259]

Negacja tu  lub raczej obawa przed niedoskonałością, przed błazenadą 
m ędrkującej filozofii, przed kom prom itacją — i równoległa aprobata filo
zofii „cichej” . Powierzchnia to przekonań, pozbawiona objawów szukania 
głębszych znaczeń. Nie obiektywne wyobrażenia o filozofii przekazuje 
ta  twórczość epigram atyczna, ale podmiot usposobienia filozoficznego, 
obraz właściciela indyw idualnych przeświadczeń, sytuacyjnych relacji 
sfery wyznaniowej:

P IS Z Ą C Y

Droga różna piszących — za sław ę opłata:
Dowcipny i szyderca przebył szkołę świata,
Filozof — szkołę błędów , nocy nieprzespane,
W ieszcz tk liw y — szkołę nieszczęść i  dni przepłakane. [II 220]

Spośród „piszących” bezapelacyjnie na plan pierw szy wysuw any jest 
obraz „filozofa” — „wieszcza tkliw ego”, chowającego w zanadrzu i ciche 
m arzenie o sławie, mimo spraktykow ania, iż „sława m a gorzki sm ak”. 
Przym ieszka nastro ju  wyciszenia, zadum y, marzenia, tęsknoty zdradza 
postawę z konw encji sentym entalnej n u rtu  elegijnego. Ale z relacji 
Piszących do Mego filozofa  w ynika, że ów „wieszcz tk liw y” to również 
„dowcipny i szyderca”.

Inny jeszcze metafilozoficzny epigram at wprowadza rozróżnienie od 
razu  w ty tu le:

F IL O Z O F  I  P R A K T Y K

Jednaki zawód w as czeka,
Różne — stanow iska:

Ten w idzi tylko z daleka,
Drugi — tylko z bliska.

W zajem sobie pomoc dajcie,
Co kto dojrzy, ostrzegajcie. [II 228]

Z opozycji wpisanej w to rozróżnienie trzeba wnosić, że „filozof” 
rozum iany jest jako teoretyk. Stanowisko teoretyka zakłada oglądanie 
„z daleka” , a to znaczy także „z wysoka” — stanowisko szerokiego hory
zontu, uogólnień, postępowania typizującego. Czy tej zatem  filozoficznej 
pozycji spojrzenia w zbraniałby się autor czynności twórczych identyfiku
jący  się w kontekście poprzednich wierszy z Brodzińskim — szczególnie 
wobec w yznania „Ja  nie um iem  głęboko zapuszczać się z filozofami”? 
Filozofii teoretycznej nie czyni celem sam ym  w sobie. Człowiek to kom
promisu, afirm ujący w  klasycystycznie niezachwianej proporcji przym ie
rze godne także historyka, przym ierze teorii z praktyką „bliskowidzącą”.



Ten sam, zdaje się, k tóry w  jednej z polemik powiada więcej: „Historia 
jest osią, na której się świat poetyczny obraca”, i szacuje historię jako 
jedyną podstawę praktycznej filozofii 4.

Podobnie „wieniec zgodnej całości” — część „myśli poetycznej” wy
odrębnionej tutaj jako motto — reprezentuje myślenie kategoriami piękna 
klasycznego: harmonii, proporcji, ł a d u ,  który „jest obiegową kategorią 
oświeceniową, schem atem  organizującym w światopogląd doświadczenie 
potoczne, dane nauki, wartości moralne, refleksję i obserwację socjolo
giczną, odczucia estetyczne itd.” 5

Ważne dla prowadzonych rozważań jest to, i ż — jak pośrednio, okrężnie 
(przekładem z Goethego) świadczy Brodziński — m etafora „jednego 
wieńca” u jęta  została przez niemieckiego poetę i w w ersji asymilującego 
ją  tłumacza zgodnie ze starogreckim  użyciem nazwy „wieniec” 6 jako 
propozycja na określenie zbioru twórczości rodzaju fraszkowo-poetyckie- 
go: „«Com błądził, do czegom dążył, com cierpiał i używał, to tu  wszystko 
w  jednym  wieńcu przynoszę«” 7. Takie sformułowania sugerują dążność, 
która koordynuje epigram atykę jednego autora w całość jednolitą okre
ślonym punktem  widzenia. A jawnie respektowany jest u Brodzińskiego 
wzgląd zwierzeniowy.

Pierwsza natomiast część form uły „Nie zbiorę natłoku myśli moich 
i nie uwiję z nich [...]” (która w pełnym brzmieniu, gdy słowom nadać 
wym iar poetycko neutralny, może znaczyć: z wielości, z różności myśli 
moich nie zorganizuję spoistego systemu poglądów) wobec rozpatryw anej 
wyżej swojej części końcowej przybliża, odsłania struk tu rę  podmiotową; 
niezborność, jakby determ inowaną przez sytuację polemizującą już z „ła
dem ” w oświeceniowym sensie. A w tym  znaczeniu — i z oświeceniową 
filozofią „ładu”. Mimo — ale i dlatego — że Brodziński, podobnie jak 
wcześniej J. J. Rousseau,

definiow anie sam ego siebie, uśw iadam ianie sobie w łasnej sytuacji życiowej — 
stosunku do społeczeństw a, do Boga, do innych — ze w zględu na m iejsce w  ła
dzie, racjonalizacja w łasnych m otywacji przez w ykazanie ich stosunku do ładu, 
krótko mówiąc, „m yślenie w  kategorii ładu”, [...] zastał [jeszcze] jako daną 
w jego epoce strukturę m yślow ą 8.

4 K. B r o d z i ń s k i ,  Do pustelnika z  Krakowskiego Przedmieścia.  W : Pisma  
este tyczno-krytyczne.  Opracował i w stępem  poprzedził Z. J. N o w a k .  T. 2. Wro
cław  1964, s. 127.

5 В. В a c z  k o , Rousseau: samotność i wspólnota.  W arszawa 1964, s. 289—290.
6 Por. Wieniec  M eleagera (I w. p.n.e.), w ien iec Filipa z Tessaloniki, K yklos  

(czyli Pierścień) Agatiasza. Zob. W. S t e f f e n ,  w stęp  w : Antologia liryki aleksan
dryjskiej .  W rocław 1951, s. XBV. BN II 64.

7 Pisma, t. 4, s. 33. Tu i w  dalszych przypisach pom ijam y nazwisko Brodziń
skiego przy odw oływ aniu się do poprzednio już odnotowanych wydań jego dzieł.

8 В а с  z к o, op. cit., s. 289,



Przyjęta  tu  za motto diagnostyczna „m yśl poetyczna” — jakby na 
zasadzie świadomego wyboru dwukierunkowo nasem antyzowana — za
w iera jeden wiążący wobec okresu przełomu oświeceni owo-romantycz- 
nego kompleks rysów znam iennych zarazem  dla problem atyki filozo- 
ficzno-światopoglądowej epigram atów Brodzińskiego, autora tułającego 
się po drogach i rozdrożach dwu epok, uczestniczącego w schyłku jednej 
i w prekursorstw ie drugiej.

Zbiór aforystyczno-sentencjonalnych i fraszkowych wierszy poety 
(około 300 epigram atów napisanych w ciągu 30 lat) przedstaw ia się jako 
zjawisko migotliwe, złożone, niejednolite — historycznie przemienne.

W agary filozoficzne

T raktatu  o filozofii w ogólności Brodziński nie pozostawił. P rzekona
nia o niej rozrzucił natom iast w swoich pismach. I — znów — wyłania 
się odpowiedź nie tyle w kwestii, co  przez tę dziedzinę rozumiał, ile 
właśnie: kim  był, jaką konwencję historycznoliteracką prezentował, t a k  
ujm ując. Główna rozterka podmiotu epigram atów mówiących o filozofii: 
czy w arto być filozofem? — sprowadza się w dalszych rozpoznaniach do 
odpowiedzi na pytanie: jakim  być filozofem?

Spróbujm y zrekonstruow ać mniemania k ry tyka literackiego o filo
zofii i filozofie z rozprawy O satyrze  (powstałej w r. 1821). Część swego 
wykładu wiedzy teoretycznej kończy Brodziński słowami:

W inien bym  tu dom ieścić najw ażniejszą m oże część o  satyrze, to jest uwagi 
pod w zględem  filozoficznym  o  jej prawności i korzyściach dla społeczeństw a; 
roztrząśnienie atoli tego potrzebuje w  czasach niniejszych zbyt kunsztownego  
i zręcznego pióra, którego nie mam.

Oprócz zdrowego samoosądu autorskiego przebija świadomość złożo
ności problem atyki filozoficznej „w czasach niniejszych”, uwyraźnia się 
m oralny i egzystencjalny aspekt „definiow ania” w relacji socjologicznej. 

A satyryk?

Spokojnie on, ale bacznie, jak s k r o m n y  i u k r y t y  f i l o z o f  n a  
ś w i a t  p o g l ą d  a.

[...] rodzaj [...] satyr najw ięcej od charakteru sam ego poety zawisł. Mąż 
surowych obyczajów , tk liw y przy tym  na złe społeczności [...].

Um ysł dziejam i i dośw iadczeniem  życia gruntownie ośw iecony, w idzący  
jak w e zw iercied le swój w iek, społeczność, rząd, obyczaje, charakter ziom ków, 
znający w szystk ie  tajniki serca ludzkiego, w szystk ie sprzężyny obłudy i prze
biegłości, zgoła znający i traw iący w szystko złe, aby sam  zaw sze jak ogień 
był czysty — te są usposobienia dla satyryka n iezb ęd n e9.

9 O satyrze. W: Pisma este tyczno-krytyczne,  t. 1, s. 232, 228, 227—228. Podkreśl. 
A. S.



Znaczna jest psychologiczna dążność w rysowaniu modelu „satyryka”. 
Znamię to gruntuje Brodzińskiego jako pisarza sentym entalizmu. A try 
buty  wzorowego charakteru  satyryka idealnego wpisują model w tę samą 
konwencję: spokojny, ale baczny, ukryty, skromny, „znający wszystkie 
tajn iki serca ludzkiego”, „czysty”, ale zarazem wszechstronnym zaintere
sowaniem ogarniający swój wiek — przede wszystkim historyk, ponadto 
socjolog, polityk, szczególnie m oralista, psycholog, ale też człowiek „grun
townie oświecony” i „doświadczony”.

Filozofa pierw szym  obow iązkiem  i cechą jest spokojność, łagodność, w y 
rozumiałość, w yniesienie się nad stronnictwa i modę, ogłaszanie takich tylko  
prawd, które pisarz pojął, ukochał i za pożyteczne uznał, które z bliźnim i 
podzielić czuje w  sercu potrzebę 10.

Ostatnie dopowiedzenie, pochodzące z rozprawy O krytyce, charakte
ryzuje już bliskiego satyrykowi filozofa-krytyka. Dyspozycje filozoficzne 
przypisuje Brodziński także sielankopisarzowi, a osobliwie elegikowi. Apo- 
teozowany filozof realizuje wszystkie te funkcje, robi w twórczości Bro
dzińskiego karierę literacką. To przede wszystkim wymiennie ujm owany 
z filozofem pisarz, poeta przejm ujący wysunięte wyżej role. Oto i jakby 
ogólnikowo zarysowany russowski typ filozofa, człowieka natury, ku lturą 
nie zepsutego, podejmującego „próbę całościowego rozrachunku ze świa
tem ”

Nasuwa się hipoteza, że próbę taką podejmuje Brodziński w epigra- 
matyce, w całym jej historycznym  przebiegu nie zdeterminowanej prze
cież jakimś jednym  zakresem idei, co w pełni osiągnie epigram at rom an
tyzm u w Zdaniach i uwagach Mickiewicza n . Wielostronność problemową, 
niby „natłok m yśli”, dokum entuje m. in. rozdrobniona tem atyka utwo
rów  13:
— metafilozoficzna (utwory omawiane tu  na początku rozważań),
— m etagatunkowa (Epigramma , II 221; Fraszka do czytelnika, I 256),
— literacka (Poeta sielski, I 255; Nowa poetyka, I 258),
— anegdotyczna (Jegomość jest ciele, II 17; Franciszkan, II 17— 18),
— osobista, programowa (Do Jana Kochanowskiego, I 225; Do mojego 

stolika, I 261),

10 O krytyce. W : jw., t. 1, s. 160.
11 В а с z k o , op. cit., я  8. Zob. też s. 78—82 dalszych spostrzeżeń.
12 Zabarwienie filozofią m istyczną w ykazuje J. K l e i n e r  („Zdania i uwagi”" 

i fragm enty  liryki mistycznej. W : Studia inedita. Opracował J. S t a r n a w s k i .  
Lublin 1934, s. 272—289) ; .system typowo teocentryczny wyprowadza P. K u n c e 
w i c z  (O „Zdaniach i uwagach” Mickiewicza.  „Roczniki Hum anistyczne” 1956T 
s. 168—174).

13 Podział problem atyki uzależniony jest w  dużym stopniu od szczegółowego, 
opartego na kryteriach tem atycznych i gatunkowych w yliczeniach Cz. Z g o r z e l -  
s к i e  g o  (Uwagi w yd aw cy .  W:  B r o d z i ń s k i ,  Poezje,  t. 1, s. 396).



—  erotyczna, kom plem entowa (Sen, [Bądźcie w y m ądrzy jak chcecie...], 
II 223),

— społeczna (Jaśnie Oświecony, II 17; [Uchyl gminowi furtę...], II 231),
— ,,wyraz kontaktów  m iędzyludzkich” (Do sąsiada, I 255; Przyjaciel, 

I 258),
—  uniw ersalna, ogólnoludzka (Potrzeba, II 228; Do Fortuny, II 229),
— patriotyczna (Do ziom ków, II 227; Z historii, II 219).

Nieprzypadkowo też, mimo że istnieją teksty lepiej, więcej mówiące
0 rozum ieniu filozofii przez Brodzińskiego (O elegii, O krytyce, O egzal
tacji i entuzjazmie), w ybrana została rozpraw a O satyrze. Wiadomo bo
wiem, iż w praktyce do końca wieku Oświecenia epigram atyka, ze wzglę
du na zbieżne norm y estetyczne, była najbliższa satyrze personalnej: 
wyręczała satyrę w wycieczkach osobistych. Jaskraw ym  przykładem  słu
żą epigram aty polityczne schyłku XVIII stulecia.

Znamię satyryczności epigram atu okazało się szczególnie niezgodne 
z wszechogarniającą pasją idyllizmu. W tapiając w epigram atykę senty- 
m entalno-sielankow y program  poetycki (zgodnie zresztą z przekonania
mi Lessinga), próbuje Brodziński ze stanowiska estetyka i dydaktyka 
uleczyć gatunek z satyrycznej, drażniącym  działaniem niewychowawczej 
właściwości. Środkiem  ma być zbliżenie epigram atyki do wzorów grec
kich: do n a tu ry  i do sztuki zarazem  14, ale też nowa postawa podmiotu 
utworów —■ usposobienie idealnego satyryka-filozofa.

W yjątkowo dogodną okazję, by poznać stosunek Brodzińskiego do 
epigram atyki, daje rzecz jedyna w swoim rodzaju, jako pretendująca do 
zasięgu „prostej” filozofii, a dotycząca właśnie epigramatyki. Jest to 
z Listów o polskiej literaturze  list III, k tó ry  we wcześniejszej redakcji 
autorskiej nosił ty tu ł O filozofii praktycznej 15.

Prezentując M yśli w yję te  z pism  Stanisława Lubomirskiego, którego 
również nazywa filozofem, przeszczepia poeta polskim poglądom historio
zoficzną wizję H erderow ską16 szeroko rozumianej epigram atyki (będzie 
jeszcze o tym  mowa na s. 82) wszech czasów:

Jak p ieśn i są po więksizej części historią ludu, tak przysłowia i przypo
w ieści stanow ią zasady jego praktycznej filozofii, które dobrze pojęte, upo
w szechnione, w ięcej dla pow szechności są częstokroć użyteczne n iżeli zgłębia
nia m etafizyczne i obszerne o  moralności traktaty. Są to ow oce długim i w ie
kam i w yw ite, praw dziw ie zasilające i każdem u dostępne.

14 Zob. O epigramacie. W : Pisma,  t. 4, s. 433—435.
15 Tę w ażną dla nas w ersję tytu łu  u jaw nił Z. J. N o w a k  (Uwagi w yd a w c y

1 odmiany tekstu. W:  B r o d z i ń s k i ,  Pisma este tyczno-krytyczne,  t. 1, s. 296.
16 Pom ija się  w  n in iejszych  rozważaniach zależność poglądów  poety od H er

dera. M iałaby ona znaczenie przy badaniu w pływ ów . Ponadto w yprow adził ją już 
C. P ę c h e r s k i  (Brodziński a Herder.  Kraków 1916. O epigram atach: s. 86—-88, 
108—109).



Oprócz tego zbiór takowej prostej filozofii praktycznej jest najw ierniej
szym  zw ierciadłem  sposobu m yślenia, skłonności, obyczajów, stanu ośw iecenia  
i doświadczeń, przez jakie naród przechodził. Uderzająca jest różnica w  przy
słow iach ludów  w olnych od niewolniczych, handlujących od rolników: tam  
w ięcej im aginacji, tu w ięcej zim nego rozsądku i t d .17

Fragm ent ten  wyjaśnia, dlaczego i dla jakiej filozofii epigram at staje 
się „nośną” form ą wyrazu. Akcent wypowiedzi przeniesiony zostaje z teo
retycznego zainteresowania epigram atyką na jej zastosowanie „użytecz
n e”, w sensie przekaźnika ogólnie praktycznych wskazań, zasad, będą
cych odbiciem doświadczonego: „praktycznej narodowej filozofii”, jak 
dopowie poeta w  dalszej części „listu”. W artość znaczeniową, świadomość 
filozoficzną epigram atyki uzależnia zatem nie od wiedzy racjonalnej, ale 
od kontekstu dziejowo-kulturowego.

Przedłożone przez Brodzińskiego koncepcje epigram atyki określające 
„filozofię gatunku” 18, częściowo także światopogląd poety, inspirują po
średnio propozycje badawczych rozwiązań. Uświadamiają, jaki jest s truk 
tu ra lny  probierz podmiotowy epigram atyki: nastawienie na ocenę subiek
tyw ną — „złośliwość” — „»Epigramma jest istotnie od dawna złośliwe 
dziecię, ale to pewna, że się przez złe wzory zepsuło«” 19. K onkretyzują 
też historycznie selektywną, przedmiotową natu rę  gatunku: raz indyw i
dualizującą (jak wskazuje powyższy cytat), raz pozostającą w granicach 
ogólności (jak w poprzednim przytoczeniu z Listów o polskiej literaturze).

Określając gatunek w świetle praw  otaczającej rzeczywistości, po raz 
pierwszy w polskich dziejach teorii epigram atu norm uje Brodziński jego 
społeczne zadania dydaktyczne, ustala historyczne i filozoficzne racje bytu 
epigram atyki, pozostawianej dotąd na marginesach twórczości i teorii. 
Najogólniej racje te czyta się tak: mimo właściwych epigram atyce skłon
ności do obiektywizowania nigdy nie była ona wytw orem  niezależnym 
od czasów, które ją wydawały. W tym  sensie można mówić o jej okolicz
nościowym charakterze ogólnym, jak i o uniwersalnie dydaktycznym  
przeznaczeniu, o zadaniach odmiennych od okazjonalnych funkcji większej 
części epigram atyki oświeceniowej, wiązanej z sytuacyjnym  jej użyciem.

Postawę epigram atu oświeceniowego określał wybór m omentów dzie
jowych lub prądów, wokół których wywiązywała się kam pania epigram a- 
towa: wysoce panegiryczna (Epigrammata Naruszewicza), paszkwilancka 
(Zagadki sejm owe z r. 1790), dydaktyczna (osobne zbiory przysłów, sen-

17 L isty  o polskiej li teraturze,  III. W: Pisma estetyczno-krytyczne,  t. 1, s. 86.
18 O sw oistej filozofii poszczególnych gatunków literackich coraz częściej, cho

ciaż w  sposób niejednoznaczny, traktują najnowsze badania. Zob. J. A b r a m o w -  
s k a ,  „Bajki i przypowieśc i” Krasickiego, czyli k ry tyk a  sztuki sądzenia. „Pamiętnik 
Literacki” 1972, z. 1, s. 29 i passim. — A. W i t k o w s k a ,  „Stawianie, m y  lubim  
sielanki ...” W arszawa 1972, s. 62-—96, szczególnie 63—85.

19 O epigramacie, s. 434.



tencyj; liczne wznowienia A. M. F redry  i Marewicza, wyciągi myśli, bajki 
epigramatyczne), rozrywkowo-rokokowa (igraszki flirtowe, rym owane bi
leciki, zagadki, kom plementy, m iniatury erotyczne — Kropińskiego Dzieła 
miłości, czyli M uz i pędzla żarty).

Jak  epigram aty Oświecenia z nu rtu  dydaktyczno-racjonalistycznego 
sprowadzały się do przekazów ponadczasowych i ponadlokalnych, w yka
zując naw et dużą nośność filozoficzną, tworząc niejako kodeksy edukacji, 
tak  epigram atyka pozostałych oświeceniowych ukierunkowali najchętniej 
chwytała do „obróbki” mniej lub bardziej konkretne wydarzenia. Rodza
je i stopnie oświeceniowej skali powiązań epigram atyki z aktualizującą 
sytuacyjnością są bardzo zróżnicowane, w żadnym jednak nie mieści się 
epigram atyka Brodzińskiego jako kontynuacja. Skupia się ona wprawdzie 
na problem ach współczesnej sobie teraźniejszości, ale przede wszystkim 
poddaje się nowym (względem oświeceniowych) funkcjom  i zadaniom. 
Nie krępowana ścisłymi norm am i bądź zakazami, otrzym uje nowe ścieżki 
wytyczone postulatam i Brodzińskiego: „wyprowadźmy je [złośliwe dziecię] 
z miasta, niech poigra wśród pięknych natu ry  widoków”, „niech pozna 
coś więcej nad salony tow arzystw a” 20.

Swoista konstrukcja filozoficzna gatunku w ogóle (forma wyrazu 
treści filozoficznych) w rozważanym przypadku epigram atyki Brodziń
skiego oznacza otwarcie utworów mniej na konkretne okoliczności, raczej 
zaś na aluzyjnie sygnalizowaną sytuacyjność. W ten sposób nie są tłu 
mione, ale wręcz wyzw alają się sensy obiektywizujące, mimo że epigra
m at w więzach czasu przełomu pulsuje pełnym  życiem dążności swego 
okresu, co jednak rzadziej otrzym uje wyraz udosłowniający. Rzadkością 
bywają już indyw idualne adresy w tytułach epigramatów Brodzińskiego 
(jeszcze np. Do K. Lipińskiego, Do Góreckiego, Do antyków  w sali Wąso- 
wiczowej), ewoluują natom iast w kierunku adresów pojęciowych: Do 
czasu, Do przyjaciela, Do Boga, Do prawdy. Przyim ek „do”, jako jeden 
z form alnych zrębów okolicznościowej tradycji fraszki, wyraźnie podpo
rządkowany zostaje konwencji z kręgu ty tu la tu ry  ody.

Zarzucanie jawnie okolicznościowego charakteru  w epigram atyce 
poety, zanik aktualizującego „tu i te raz” nie wyklucza jednak s truk tu ra l
nie przytajonej poetyki okolicznościowości świata zewnętrznego, mimo 
że dorobek ten  nie daje się ująć jednoznacznie w karby określonej kon
wencji. Podobnie zresztą, jak nie można dynamicznie przeobrażającej 
życie historii lat, w których powstawały epigram aty Brodzińskiego (1806— 
1835), sprowadzić do synchronii.

C harakterystyka ustabilizowanej postawy światopoglądowej 21 autora

20 Ibidem.
21 W spom ina Cz. Z g o r z e l s k i  (Ze s tudiów  nad teks tam i Brodzińskiego.  „Pa

m iętnik L iteracki” 1957, z. 4, s. 573) o  zapodzianym  tekście rozważań prozą, pt.



n a  przykładzie jego epigramatowych utworów już ze względu na roz
piętość czasu ich powstawania mogłaby się okazać zwodnicza. Stosunek 
pierwszych epigramatów Brodzińskiego do późniejszych i ostatnich ma 
się tak jak wiek lat piętnastu do wieku dojrzałego; jak beztroskie, płoche, 
płytkie wpraw ki poetyckie czynione pod okiem brata Andrzeja — do 
epigram atyki pogłębionej doświadczeniem życiowym, prężniejszej myślo
wo i uczuciowo.

Niech przemówi zestawienie dwóch krańcowych czasowo utworów. 
Jeden  z najwcześniejszych:

JA K · P IĘ Ś Ć  DO G ĘBY  

M ówią: tak to przystoi, jakby pięść do gęby;
W idziałem, jak przystała: w ypadły mu zęby. [II 18]

W yraźnie żartobliwa, udosłowniająca epika fraszkowa, stylizacja na 
prym ityw ny żart ludowy. Kultywowanie obrazowania w kategoriach 
m yślenia i wyobraźni ludowej znamienne jest dla początkującej epigra
m atyki Brodzińskiego: Jegomość jest ciele (II 17), Ślepa, Z gęby m u zim 
no i ciepło, Głupie głowy nie łysieją  (II 18).

I — reprezentujący najdalszy kres „przełomu” w epigramatach poe
ty  — jeden z [Dystychów napisanych dla Odyńca]:

[i]

N ie zważaj, że cię  zarzut sam olubstwa czeka,
Mów o sobie, gdy w  sobie zbadałeś człowieka. [II 235]

— dwuwiersz pełen przyjacielsko-dydaktycznej równowagi tonu, wypo
wiadany jakby z pozycji człowieczeństwa w sobie doświadczonego.

Siedzenie narastania koncepcji ideowych Brodzińskiego byłoby na 
pew.no słuszniejsze niż upatryw anie jednej niezmiennej postawy, ale by
łoby hipotetyczne, braku je  bowiem dat powstania większości epigram a
tów 22.

A jednak w ramach zakreślonych wyżej krańcowych zjawisk dają się 
rozróżnić trzy rozwojowe etapy epigramatyki. Ich ewolucyjność rozpozna
walna jest raczej pod względem struk tury  niż następstwa chronologicz
nego. W różnych zestawieniach epigramatów (wobec licznej ich u Bro
dzińskiego zbiorowości) etapy te mogą się przedstawiać jako oboczne lub 
wzajem nie się nabudowujące. Będą to następujące, mniej lub bardziej

Różne zdania, uwagi i myśli  przez К. B. (1814), który „stanowi w ażki m ateriał 
do charakterystyki postawy filozoficznej Brodzińskiego [...]”.

22 Orientacyjne daty etapów  epigramatyki m ożna przyjąć w edług ustaleń Z g o -  
r z e l s k i e g o  (ib idem , s. 582) dla całej twórczości poetyckiej Brodzińskiego. Tym  
bardziej że „punkty w ażniejszych skrętów  drogi poetyckiej Brodzińskiego” : 1814 — 
1821 — 1831, pokrywają się z hipotetycznym  datowaniem  epigramatyki w  Uwagach  
w y d a w c y  (zob. Poezje, t. 2, s. 396—397): 1806—1809, 1814—1821, 1821—1830, 1830— 
1835.



wyspecjalizowane, ale nie odosobnione, stadia: typowości sentym entalnej, 
poetyckiej refleksji filozoficznej oraz rozrachunkowego rozdźwięku 
i współzależności z przeszłością.

„W cichym gaiku muz”

Z oświeceniowego repertuaru  „definiowania samego siebie” podmiot 
epigram atów Brodzińskiego obiera najchętniej koncepcję sentym entalnego 
wyznania-„spowiedzi” 23. Czy uznać by ten  przypadek za symptom  wza
jemnego łam ania się tendencji klasycystycznych i rom antycznych?

„Poeci n ie lubią m ilczeć, chcą się  ze w szystk iego w yw nętrzyć, chw ała  i na
gana m usi być ich udziałem ; nikt chętnie nie spow iada się  prozą, ale w  cichym
gaiku m uz chętnie się  w szystkiego zw ierzam y” 24.

Wobec odniesienia tych stw ierdzeń Goethego i zarazem  Brodzińskiego 
do lite ra tu ry  fraszkowej epigram atyka w  całej swojej kolekcyjnej zbio
rowości urasta  do roli pam iętm ka-,,pow iernika”.

Faktyczność to czy stylizacja? W ykładnikiem  jakiej postaw y i wobec 
jakich zakresów rzeczywistości są zwierzeniowo-programowe epigram aty 
Brodzińskiego?

Jakby z pozycji program u ustabilizowanych zasad wyjściowych na
pisany jest wiersz:

DO J A N A  K O C H A N O W S K IE G O

W ielbię ja razem z św iatem  w ielk ie  genijusze,
Lecz, Janie z Czarnolasu! tyś m i ujął duszę;
Tyś m i jakoś do cichej przyjaźni stworzony,
Nieokaźny, stąd mało od św iata ceniony;
N ikt też nie w ie, co w  tobie w idzi serce moje;
I ja, z tobą przestając, o w ielkość nie stoję. [I 255]

Czy „nader wdzięczny m ateriał dla biografa”? 25 Nawet — albo: 
właśnie — emocjonalny ładunek w yznania nie pozwala upatryw ać 
w utworze obiektywnego źródła wiedzy o życiu.

23 Przesłanki przeciw staw ne, typow o klasycystycznego i rokokowego pochodze
nia, urzeczyw istnia np. w iersz A. N a r u s z e w i c z a  Zabaw a moja  (w : Liryki  
w ybrane.  W arszawa 1964, s. 90). Zgodnie z w ysuniętym  do tytułu określeniem  
uśw iadam ianie sobie w łasnego uogólnionego m niem ania o  życiu przebiega tu  w  to
nie lekkim , w esołym , ale pełnym  niezachw ianej rów nowagi racjonalisty form ułu
jącego przykład obiektyw nej postaw y w obec św iata. Oto końcow a zwrotka:

U m ysł spokojny i nieżądny w iela,
D oświadczonego m iłość przyjaciela,
Lutnia rozkoszna: to  kiedy posiadam,
Gdy um iem  sobą — całą ziem ią w ładam .

24 P ism a, t. 4, s. 33. Jest to  akceptacja w ypow iedzi Goethego o  fraszkach, przy 
okazji om aw iania Fraszek  K ochanow skiego w  wykładach uniwersyteckich.

25 Stylizacją na szczerość w yznań często fraszki w abiły badaczy do układania



W yjątkowość zafascynowania Kochanowskim bynajm niej nie jest zro
dzona z urzeczenia jego fraszkami. W wykładach o literaturze polskiej 
tylko kilka fraszek poety uzna Brodziński „godnymi przytoczenia”, a to 
przez „Częsty brak  sm aku i ubliżenie przystojności”, za które wini to 
warzystwo Kochanowskiego, ale i tłum aczy go zarazem z tych utworów: 
„Każdy poeta musi coś dla smaku swojej społeczności poświęcić, a Ko
chanowski tym  może rodzajem  smak do czytania wyższej poezji obu
dził” 26. U rasta więc fraszka także do próbki m iary poetyckiej, przypi
suje jej Brodziński rolę propagującą wobec poezji, rolę popularyzatorki.

W epigramacie Do Jana Kochanowskiego nie idzie też tylko o żarliw ie 
wzruszeniowy hołd osobisty składany przed obrazem wewnętrznego ad re
sata utworu, którego indyw idualny profil nie otrzym uje konkretyzacji. 
C harakterystykę wyczerpuje au to ry tet serca. Na pierwsze miejsce, zgo
dnie z tradycją fraszkowego autopodmiotu, typowane jest „ja” autorskie. 
Obraz Kochanowskiego ulega dopasowywaniu przez podmiot do ku ltu ry  
uczuć „cichych”. W łaśnie podmiot odsłania się jako natura uczuciowa, 
stąd i wyraz nieścisłych, subiektywnych opinii: „nieokaźny”, „jakoś”, 
„mało od świata ceniony”. Ale natu ra  to uczuciowa etycznie, toteż opinie 
budują i pozór głębokiej pokory, nieporadności, chroniący przed skom
prom itowaniem  wobec wystawiania się w świetle sławy, stąd i pointowa 
asekuracja. W yrzekanie się „wielkości” przy doborze wzoru wysokiej kla
sy, jaką prezentuje Kochanowski, przy całym zafascynowaniu oraz... 
„przykraw aniu” cech współbohatera do własnych — podważa nie tyle 
autentyczność sugerowaną, co ukierunkowanie wyznania.

Szczególnego rodzaju rzeczywistość to zdwojona literacko rzeczy
wistość m etaliteracka. Owym niemal utożsamieniem z adresatem  usta
wia się autopodmiot w tle tradycji, wobec której „chciałby” być odczyty
wany, którą chciałby powtórzyć, której splendor na siebie skierować. S ty
lizacją taką doposaża autor swoją biografię literacką 27.

Odwoływanie się do Kochanowskiego jako do kontekstu jest znam ien
nym  wyborem  dla człowieka Oświecenia, a nie dla rom antyka, k tóry  dla 
swej historycznoliterackiej roli szukałby odpowiednika co najm niej w śre
dniowieczu, może w baroku. W ybór taki wydaje się znamienny zarazem 
dla zwolennika horacjańskiej filozofii „złotego środka” pogłębionej w kie
runku  umiarkowania.

z nich, czy tylko uzupełniania nimi, życiorysów w  dosłownym  znaczeniu. Wobec 
fraszek Brodzińskiego próbę taką dał m. in. B. G u b r y n o  w  i с z (K azim ierz  Bro
dziński. 1830—1835. Przyczynek  do biografii i charakterystyki.  L w ów  1892, s. 33—35).

26 Pisma, t. 4, s. 20.
27 Pod kątem  udziału poety w  utrwalaniu jego biograficznej legendy napisany 

jest przez A. W i t k o w s k ą  w stęp do W yboru pism  K. B r o d z i ń s k i e g o  
(W rocław 1966. BN I 191).



Horacjusz nie jesit nigdzie szum nym , entuzjazm owanym  poetą. [...] A le K o
chanow ski w  duchu stanu sw ojego inną od Horacjusza szedł drogą. Nie jest 
on  tow arzyszem  panów  św iata jak Horacjusz, jest on  filozofem  rolniczym, w e 
sołym, roztropnym  sąsiadem  28.

Podpórka z wykładów uniw ersyteckich wyjaśnia ostatecznie owe 
szczególne skłonności sentym entalnego ,,serca”, którego mową wiersz 
szafuje, do sielskiej połaci chwały Kochanowskiego.

Znacznie precyzyjniej zakres indywidualnego kultu  istnienia i dzia
łania wyłoży autor tw órczy w wierszu epigramatowym :

DO M O JE G O  S T O L IK A

Gdy rolników  z pługam i w yw ołu je zorze,
Ja, zielony stoliku! — ja przy tobie orzę.
Tyści m oje dziedzictw o: staniesz mi za niw ę,
Gdzie dziatkom chleb obm yślam  lub im ię poczciwe.
W yrobnik w  dni powszednie, a le  w  dzień św iąteczny  
W w ieczność m yślą się puszczam  nad ten  czas konieczny.
Tu pańskiej chorągiew ki w yśm iew am  odm ieńce,
Śliskie możnych fortuny i k lasyków  w ieńce;
A w  przyśpieszonym  św iata zm iennego obrocie 
Cichej praw dzie hołduję i starej prostocie. [I 261]

Prawie każdy dwuwiersz, każdy wiersz utw oru jest przekazem  histo
rycznoliterackiej lub poetyćkofilozoficznej sytuacji zwierzeniowej. Mono- 
logizuje św iadek przyspieszonego obrotu świata, „świata zmiennego” — 
nie tylko w sensie ogólnorefleksyjnym , ale i w znaczeniu czasu histo
rycznego „w niespokojnym  wieku” (Do antyków  w  sali Wąsouńczowej, 
II 225), jakim  był przełom  dwu epok. Świadomość dynamicznej historii 
zdradzi podmiot i w innych epigram atach: „Nowe, odmienne życie zwia
stu je się św ia tu” (Do m uzy, II 220). Uczestnik „świata zmiennego” obie
rający dziedzictwo na „niw ie” „zielonego stolika”, obm yślający „chleb” 
lub „imię poczciwe”, trak tu je  doczesność jako „czas konieczny”, „wiecz
ność” zaś jako wyidealizowane następstw o doczesności. Program uje jed
nak i wycieczki pod adresem  nierówności społecznej (realizując je  w in 
nych epigram atach, np.: Nierówność, II 229; Polska ekonomika, Do pa
nów, II 230), nie pozostaje już pod urokiem  „klasyków wieńców”. Zna
miona typowości życiowego i literackiego program u podmiotu wiersza 
najpełniej w yakcentow ują słowa: „Cichej prawdzie hołduję i starej pro
stocie”.

I właśnie epigram atykę Brodzińskiego, dającą się interpretow ać 
w  przekroju ewolucyjnym  wobec różnych kontekstów: sytuacji społecz
nej, historycznej, psychologicznej i w  ujęciu ponadczasowym niekiedy, 
epigram atykę na pozór niejednolitą i nieskoordynowaną scem entowuje

28 Pisma,  t. 4, s. 20, 21.



ta  ciągle wybijająca się myśl, tworząca wątek filozofii małego szczęścia, 
„cichej wielkości” (Do antyków  w  sali Wąsowiczowej, II 225), p rzew ijają
ca się nieustannie w różnych odmianach tem atycznych: Sm utna śmiesz
ność (I 258), Jedyny sposób, Do prawdy (II 233), Piszący (II 220). To pro
gramowe hasło-prawo koronuje nie tylko bezpośrednie wyznania po
glądów poety, Skupia nadto przyległe postulaty jego m iniatur: cierpienia 
uszlachetniającego, szczęścia w  troskach i sm utku — Rada, Do niewielu 
(II 231), I to coś, Do plączącej (I 260), Do czułego (II 236). Patronuje sen
tym entalnem u kultowi drobiazgu — Fraszka i wielkość (I 259), Epigram
ma (II 221), Do fraszek  (II 222), Robaczek świętojański (II 231), a z [Dys- 
tychów  napisanych dla Odyńca]:

[II]

Drobiazg nie jest błahością. Drobna w  kroplach rosa 
Rzeźwi ziem ię i w  sobie odbija niebiosa. [II 235]

Prawo „cichej praw dy i starej prostoty” stanowi istotę egzystencji 
różnych kreacji podmiotu: rolnika, filozofa, poety, krytyka, dydaktyka 
itd. „Praw da” identyfikuje się z „prostotą” ; jak powiada Brodziński: 
„ p r o s t o t a  obraz praw dy” 29. Staje się synonimem poetyckim piękna, 
dobra, sm utku, czułości, szczerości, wiary. A „ciche” — pozytywne, utoż
samia się z tym , co dawne — „stare”.

Prostota-praw da w całej epigramatowej swej wielotorowości określa 
program owanie postawy biernej, światopogląd poety polemizujący z ów
czesną rzeczywistością, nie tylko świata literackiego. Wszystko poza tą 
ideą widzi podmiot wierszy jako marność świata tego: Sława, Fraszki 
(I 257).

Szereg epigramatów w yłam uje się spod tych jakby katechizmowych 
zasad, przekazując raczej w nioski-rady filuternie „świeckie” : Przestroga 
świecka, Zaprawa, W et za wet, Pochlebca, Ostatnia lekcja uczniowi (II 
234).

Jednakże scalają epigram aty Brodzińskiego jego „filozofię” życiową, 
naturalną, związaną i z dydaktyką użytkową, wpisaną w te wiersze, 
a snutą z motywów filozofii chrześcijańskiego stoicyzmu, z sentym ental
nej filozofii ładu emocjonalno-moralnego, w dalszej paranteli — być mo
że — z renesansowego dziedzictwa horacjańskiego, sprowadzanego tu ta j 
do ograniczającego umiarkowania, „które uprzedza zbytek, zmniejsza po
trzeby” 30.

Jako konsekwencja artystyczna takiej postawy narzuca się kam eralny 
wystrój m iniatur, które tym  łatwiej stają  się forum  dla wyznań oso

29 U ryw k i filozoficzno-moralne. O najważniejszych przywarach człowieka. W: 
Pisma,  t. 7 (1874), s. 306.

30 Ibidem.

6 — P a m ię tn ik  L i te r a c k i  1973, z. 4



bistych. Z wym ienionym i założeniami wiąże się i powściągliwość dydak
tyczna, k tó ra  jest przeciw ieństwem  m oralizatorstw a epigram atyki oświe
ceniowej. Dydaktyzm  złagodzony zostaje sentym entalną etyką uczucia, 
przyjacielsko pobłażliwą postawą ,,nauczyciela” w  stosunku do „młodo
cianego ucznia”. S tąd też rezygnacja z au to ry tetu  rozumu. Nauczyciel 
to poufały i cieszący się zaufaniem. Praw dy, które głosi, podsuwa jako 
spraktykow ane, o czym powiadam iają już ty tu ły : Z prak tyk i (II 234), 
Z doświadczenia (II 231). Zatem  zwycięża au to ry tet doświadczenia i za
ufania. K ry ją  w sobie te  praw dy w iarę w pierw otną prostotę, k tó ra  pod
porządkow uje epigram aty Brodzińskiego m isji m oralnej z kręgu słowiań
skiej natu ralnej wolności i swojszczyzny, a więc i „słowiańskiej filo
zofii” :

D O  P T A S Z K Ó W

W as natura, o  ptaszki! kołysze z gniazdam i;
Was dziw nie pisanym i odziała piórkam i;
Was pieśni w yuczyła, którym i i lasy  
Sam otne ożyw iacie, i rolnika w czasy;
D la w as z gór rozesłała chłodzące strum ienie;
W am opatrza z siejącym  km ieciem  w yżyw ienie;
Was, jak aniołków, skrzydły obdarza lekkiem i,
Dała być posłańcam i od nieba do ziem i,
Że drogą niedosiężną, nucąc pieśń swobody,
Przepaści przebyw acie i zam knięte grody.
Tak żyli i S ław ianie, szczęśliw e jej dzieci,
W ierząc naw et, że dusza, gdy z ciała uleci,
P tasie odzieje piórka, na gałązce siędzie  
I nad grobem pieśń dawną pośpiew yw ać będzie... [I 256]

„Filozofia, poezja i znajomość życia w najkrótszych wyrazach zawarta”

Aforyzm y, sentencje, m aksym y, przysłowia, „myśli piękne, ucinki, 
zdania, jednym  słowem e p i g r  a m a t a ” 31, spraktykow ane są powszech
nie jako celniejsze w  konsekwencjach sposoby wypowiedzi lite ra tu ry  fi
lozoficznej 32 i poetyckiej zarazem. W zajemny stosunek filozofii i poezji 
zaw artej w  epigram atach określał także Brodziński:

Dodać tu m uszę, że epigram atu nie m ożna brać jedynie w  znaczeniu uszczy
pliw ego dowcipu: u nas był to  rodzaj poezji, rów nie jak u Greków  ten, który  
nam  po nich został pod nazw iskiem  anthologii. Są to krótkie, lek k ie w yraże
nia różnych pom ysłów  i uczuć, portrety scen  dom ow ych i w iejsk ich , w ażne  
spostrzeżenia i senten cje filozoficzne, zgoła filozofia, poezja i znajom ość życia  
w  najkrótszych w yrazach zaw arta 33.

33 L is ty  o li teraturze polskiej, III, s. 87.
32 Epigram atykę upraw iali także — i przede w szystkim  — filozofow ie, np. R ous

seau, W olter, Schopenhauer.
33 Pisma,  t. 4, s. 114.



Osiągają one najw iększy z możliwych efekt ogólności, zwięzłości, 
dowcipu 34. Są terenem  zderzeń między dyskursyw nym  35: pojęciowo-lo- 
gicznym, językiem filozofii a metaforycznymi — literatury ; są najściślej
szym połączeniem dążności poetycko-konceptycznego wyrazu, upiększe
nia z filozoficznym przekazywaniem „czystej”, stężonej semantycznie 
myśli. Dochodzenie i sposób podania ogólnych praw  bytu jaw i się spraw ą 
na rów ni filozofii jak  i poezji, co znajduje odzwierciedlenie i w tej 
obiegowej konstatacji, że poezja jest filozofią totalną. Eksponuje to szcze
gólnie poezja refleksyjna, do której pretendują małe form y poetyckie.

Zespolenie owych dążności filozoficznych z poetyokością ostro uw y
raźnia się w aforystyce Brodzińskiego z okresu dojrzałej jego twórczości. 
Musiał już dostrzec je  Paw eł Hertz afirm ując „blask sm utnej urody” 
w epigramatyce poety, skoro napisał:

Zadziwiające są  jego fraszki i aforyzm y w ierszem , płód filozoficznego na
m ysłu i w  i er szop i sa rsk i e j zdolności. Są pełne rozumu i m elan ch olii36.

Przykładowo, dla jednoczesnego uzupełnienia historycznoliterackiego 
usytuow ania aforystyki poety, zaryzykujem y zabieg na aforyzmie o m ar
ności wszelkiej sławy:

34 „Dowcipu” nie w  dzisiejszym  rozumieniu jako żartu, ale w  sensie historycz
nym  tego wyrazu, szczególnie X VIII-w iecznym . Zob. P. H a z a r d ,  Myśl europej
ska w  XVI II  wieku.  W arszawa 1972, s. 2illl: „Dowcip był w ykw item  tej epoki, ete
rycznym  olejkiem , stężonym  w  epigramatach, rozrzedzonym w  satyrach [...]. »To, 
co nazyw a się dowcipem, to albo now e porównanie, albo cienka aluzja; albo uży
cie słow a w  jednym znaczeniu przy równoczesnym sugerowaniu innego znaczenia; 
to subtelny zw iązek m iędzy dw iem a niepospolitym i ideam i; to osobliw a metafora, 
poszukiwanie tego, co ukazuje się w  danym przedm iocie na pierw szy rzut oka, a le  
co rzeczyw iście w  nim tkwi; to sztuka łączenia dwóch odległych rzeczy lub roz
dzielania dwóch rzeczy, które zdają się połączone, lub też przeciwstawiania ich  
sobie; to  sztuka dopowiadania m yśli tylko do połowy, aby resztę pozostawić do
m yślności odbiorcy«”. Definicja zawarta w  cytacie — tłum aczona z Woltera. D y
skusję X V III-w ieczną nad „dowcipem ” na Zachodzie referuje A b r a m o w s k a  
(op. cit., s. 33, 43— 46 i passim). — Między w ielom a znaczeniam i podstawow ym i 
w ażyło się  już pojęcie dowcipu u B r o d z i ń s k i e g o  (O egzaltacji i entuzjazmie.  
[Pierwodruk: 1830]. W : Pisma es tetyczno-krytyczne,  t. 1, s. 171): „U Rzym ian: 
»ingenium, vis  animae,  charakter« były rzeczą jedną. Jan K ochanowski m ówi, iż  
»dowcipem  w sław ił sw e  im ię na Północy«; dziś, gdy »dowcip« w  znaczeniu fran
cuskiego »esprit« uważam y, nieprzyzw oicie by było sobie przyznawać, chętniej za 
to  przyznajem y, szczególniej poetom , zaszczyt geniuszu”.

35 O dyskursywności języka epigram atów jako o  racjonalizującej konstrukcji 
analitycznie traktuje artykuł: A. S i o m k a  j ł ó w n a ,  D ystych epigram atowy K a 
zimierza  Brodzińskiego.  „Pam iętnik Literacki” 1972, z. 1, s. 91, 105—409 i pass im .

36 P. H e r t z ,  K ilk a  myśli o poezji K azim ierza  Brodzińskiego. W:  K.  B r o 
d z i ń s k i ,  Wiersze wybrane.  W arszawa 1986, s. 43. Stąd też pochodzi w yrażenie  
„blask sm utnej urody”.



SŁ A W A

Sław a m ądrych — jak iskra — zabłyszczy i zginie,
Sław a m ożnych — jak strzała — zaśw iszczy i m inie. [I 257]

Oprócz nie istniejącego kontekstu pozytywnego: co n i e  minie? — 
dość dokładnie naw et i naocznie można w tym  dwuwierszu wysegrego
wać oszczędniejszą w wymowie, bardziej pojęciową część o nachyleniu 
sentenc j analnym  :

Sław a mądrych — zginie,
S ław a m ożnych — minie,

od wypowiedzi nasyconej k reacyjną mocą poetyckiej obrazowości:

jak iskra — zabłyszczy, 
jak strzała — zaświszczy.

Nie dochodząc prawdziwości przestrogi o sceptycznym, wręcz pesy
m istycznym  finale w raz z sensualizm em  m etaforyki — z narzucającym  
się sym etrią  porów nań efektem  poetyckiego wykończenia odbieramy kla- 
sycystyczne: „kunsztowne, poetyckie uogólnienie wiadomości o świecie” 37. 
Znam ienne dla oświeceniowego system u analogizow anie38, łączące się 
w Sławie  i z zachowaniem  równowagi członów (obrazowanego i obrazu
jącego), i z oparciem  na generalizujących konkretach („iskra”, „strzała” 
w  tym  użyciu), a także z praw em  dystychu do układów paralelnyeh, w ią
że się z lirycznością emocjonalną. W łaściwa m etaforyce klasycystycznej 
funkcja peryfrazy, poetyckiego definiowania, godzi się — nie tyle z uza
sadnioną w  twórczości rom antycznej „poetyzacją obrazu”, ile — z obra
zowaniem w roli sentym entalnego ulirycznienia, szczególnie zaś transfor
m acji aforyzm u w  elegijność: pesym istyczny finał, melancholia, przeni
kliwość, wzniosły sm utek zadum ania to jej aforystyczne rekw izyty. Po
dobne znamiona, z przechyleniem  ku sentym entalnej liryczności elegii, 
widoczne są w w ielu dystychach Brodzińskiego: Łza  (I 254), Skromność  
(II 235), M yśl w  niebie (II 236), Do czasu (I 225), Zapał narodowy  (II 220). 
Praw dy, poddane w  nich m etaforycznem u przetworzeniu, zostają lekko 
stłum ione, w  zam ian uwznioślone łagodną tkliwością i „od^suszone” sen
tym entalnym i łzami.

Przeciwnie m ają się układy między zawartością refleksyjno-filozoficz
ną a konceptyczno-poetycką i emocjonalną w innej grupie dystychów epi- 
gram atow ych Brodzińskiego. W tej mianowicie, w której w topienie „my

37 Cz. Z g o r z e l s k i ,  K u  czem u zm ierza  poezja  naszej doby?  „Tygodnik P o
w szechn y” 1965, nr Ш6, s. 7. H istoryczne funkcje m etaforyki interpretuje badacz 
rów nież w  szkicu: W spółczesna poez ja  polska w obec tradyc ji  rom antyzm u.  „Teksty” 
1972, nr 5, s. 55.

38 Obszernie k w estię  analogizow ania racjonalizującego w yłuszcza I. O p a c k i  
(Słowackiego „równania z  jedną n iew iadom ą”. W  : P oezja  rom antycznych prze ło 
mów. Szkice.  W rocław 1972).



śli” w poezję zostało zorganizowane bardziej z uzewnętrznieniem  po
rządku obrazowania intelektualnego: Filozofia (I 258), Duma i skromność 
(I 259), Napom knienie (II 233), Udział (I 261), Z praktyk i (II 234), Sen  
i obudzenie (II 234), a także tekst:

P R A W D A

Prawda jest wieczna, lecz daje cień w ielki:
Po cieniu sądzi ją wszelki. [II 233]

W sposób precyzyjniej abstrakcyjny wiersze te  wydobyw ają na 
wierzch rozumowanie: w konkretnym  przypadku — czytelne następstwo 
logicznego wywodu, rzecz właściwie o potocznym, życiowym rozum ieniu 
„praw dy”, o jej zaprzeczeniu. Zatem i domyślna przestroga przed „cie
niem ”, k tóry  praw dą nie jest. Przestroga, jak  nie należy praw dy pojmo
wać. M etaforyka tym  razem  szczególnie wyraziście służy argum entu ją
cemu wartościowaniu uniwersaliów.

Gdyby nie elegijna tonacja emocjonalna osobowości twórczej, wyciszo
nej niejako realnością refleksyjnego rozumu, gdyby nie owa powierzchnia 
piętnującej aforystycznie egzaltacji lirycznej, wiele powyższego typu 
epigram atów można by interpretow ać tylko w kategoriach m oralizującego 
dogm atyzm u Oświecenia, autonomicznych racji bezwzględnych, sprzęga
jących się chętnie z artystycznym i rygoram i dystychu samodzielnego.

Świadom zresztą związku poezji z filozofią, poeta odcina się — m. in. 
w rozprawie O czuciu  — od zimnorozumowej filozofii. Nie uznaje też 
wyłączności prym atu  „serca”, unika tym  samym podporządkowania ten 
dencjom sentym entalno-rom antycznym . Instancją poezji zachowując „czu
cie”, filozofii zaś — „rozum ”, pisze: „filozofia obiera sobie poezję za re 
prezentantkę swych dążeń, [...] poezja prawdziwa nie wyrzeka się nigdy 
praw odawstw a filozofii” 39. Opowiada się więc Brodziński za klasyczną 
równowagą wskazanej zależności — tak w praktyce dwuwierszowej epi- 
gram atyki jak i w  teorii estetyczno-krytycznej.

Ta nie datowana ściśle, bliższa końcowemu etapowi rozwoju epigra- 
m atyka dyskursyw na, oddana na usługi poetyckiego definiowania pojęć, 
zajm uje w  zbiorze Brodzińskiego poczesne miejsce. Siłą obiektywności, 
nie ograniczonej jednostkowym  „tu i teraz”, choć nacechowanej senty
m entalną tonacją (gdy program  „cichej praw dy” rozciąga na sztukę 
słowa poetyckiego), ufilozoficznia spraw y proste: skromność, rzewność, 
i upraszcza filozoficzne: czas, „profesoryzm ”, prawdę.

Recepcja szans utraconych

Ostatni etap w rozwoju przełomowej epigram atyki można wyznaczyć 
ściślej nie tylko strukturalnie, ale i chronologicznie: 1831— 1835. K onkre

39 Pisma,  t. 4, s. 128.



tyzująca ideowo dla utworów tego okresu jest szczególnie data powsta
nia listopadowego. Do tej pory  w artościowanie historyczne w epigram a
tach Brodzińskiego było niem al norm atyw ne. Ograniczało się do poetyc
kiego form ułow ania mniej lub bardziej uniw ersalnych praw  empirycz
nych, do sekundow ania w ybujałej na początku w. XIX krytyce literackiej: 
uchw ytnie naw et — walce klasyka z rom antykam i ([Wielu udających 
uczonych są księżyce...], Do kry tyków , Nasze piśmiennictwo, Na chwal
ców Kościuszki, II 227; Do młodych, I 263 i II 232); do obrony „idyllicz
nej koncepcji lite ra tu ry  i życia, modelu duszy słowiańskiej, filozofii re 
zygnacji i poddania się konieczn ościom” 40.

Wczesne próby odzyskania niepodległości — udział w wojnach napo
leońskich (1808— 1813) — nie znalazły odbicia w epigram atach Brodziń
skiego. Szkołą pogłębionego patrio tyzm u okazało się dopiero powstanie. 
Wzbogaca się wówczas potencjał ideowy epigramatów. Po części pod 
presją żywej historii ustępują rac je  osobiste, wiążą się z ideą w alki poli
tycznej. W yostrza się relacyjny profil epigram atyki Brodzińskiego. W sen
sie sprzęgnięcia ze spraw am i pokolenia epigram at otrzym uje charakter 
aluzyjnie okolicznościowy, a jednocześnie nabiera w siebie więcej re 
fleksji filozoficznej wobec historii. P raw a rządzące światem  przełomu 
zostają „w ydobyte z ogólnej sum y działań ludzkich” 41. Nie są abstrak
cyjne. N apom knieniam i odsyłają do podtekstów, do konsytuacji.

S tyl m yślenia dopasowany zostaje częściowo do poglądów początko
wego rom antyzm u. Udziela się aforystyce poety nieco entuzjazm u mło
dych rom antyków . Filozofia praktycyzm u przybiera w niej znów nową 
u Brodzińskiego odmianę: postaw y aktyw nej w  realizacji celów narodo
wowyzwoleńczych. Toteż jako życzenie patrio ty  skierowane pod adresem 
zaborcy należałoby czytać dystych:

DO R U SSA

N iezupełnieś przewidział, że Polski nie strawi,
Bo krew  z niej w yżłopana szaleństw o mu sprawi. [II 219]

Narodowa cecha Polaków — zdolność do „czynu”, doceniona zostaje 
w dwuwierszu:

DO Z IO M K Û W  

K iedy radzimy, tośm y kłótni bliscy;
Gdy przyjdzie czynić, rozum iem  się w szyscy. [II 227]

W tym  kontekście tłum aczy się też jeden z najpóźniejszych dysty- 
chów poety —

40 Przytoczenie z w ysoce inspirującego w stępu  W i t k o w s k i e j  w  W yborze  
pism  B r o d z i ń s k i e g o  (s. CIV).

41 Zdanie w yjęte  z historiozofii K ołłątaja w  interpretacji H. H i n z a  (w anto
logii: Polska m yś l  fi lozoficzna. Oświecenie. R om an tyzm .  Wyboru dokonali oraz 
w stępam i i przypisam i opatrzyli H. H i n  z i A. S i k o r a .  W arszawa 1964, s. 46).



G Ł O S  Ś W I A T A

Do Boga — z chęcią, a do nas — z czynami,
Chęć tw oja z Bogiem, czyn zostanie z nami. [II 236]

Ale już wcześniejszy od powyższego utw ór zawiera rozsądkową k ry 
tykę przysłowiowo „słomianego zapału” :

Z A P A Ł  N A R O D O W Y

Poczuł m otyl skrzydełka i listek porzucił,
P ięknie bujał pod niebem, lecz do listka wrócił. [II 220]

Mimo solidaryzowania się z wydarzeniam i listopadowymi — rom an
tycznego entuzjazm u starczyło na niewiele uogólnień tego typu. Pod
miot epigram atów  końcowego okresu przełomu cechuje wielotorowość 
myśli. Większość utworów nie rezygnuje ze stanowisk wcześniejszych, 
naw raca do refleksji nieprzychylnych entuzjazmowi, którego źródłem 
jest chwilowy, ślepy, w skutkach zawodny zapał, uniesienie 42, do sądów 
Brodzińskiego z rozpraw y O egzaltacji i entuzjazm ie  (ostatnia w ersja 
z r. 1830). P raktyczny rozsądek wypiera porywy „serca”. Epigram at za
leca jakościowo nową, idealną, norm atyw ną kompilację uczuć i rozumu:

R O Z S Ą D E K

Młode serce siwej głow y —
To rozsądek narodowy. [II 219]

„Jak  ból na zagorzenie, tak  zdrowy rozsądek najlepszym  jest lekar
stwem  przeciw zapaleńcom i zagorzalcom” 43. Z tej konserw atyw nej te ra 
pii „klasyka” wywiodły pochodzenie jeszcze niektóre polistopadowe epi
gram aty Brodzińskiego:

z  H I S T O R I I

Ci tylko u m nie rozumni byli,
Co m ieli rozum w  stanowczej chw ili. [II 219]

Podobny sens — przez aluzyjne odwołanie, wyprowadzające analogię 
między bieżącymi wypadkam i a dziejami, które doprowadziły do rozbio
rów Polski — m a utwór:

N A S Z  S T A N

Drugi kres nieszczęść naszych, ziom kowie! nadchodzi,
N ie skąpi dla nas N iebo zw ycięskich w aw rzynów ;
Za opieszałość ojców  cierpieliśm y młodzi,
Teraz starzy cierpim y za porywczość synów. [II 219]

Konwencjonalny konflikt młodzi—starzy nabiera tu  znaczenia odręb
nego. Sprowadza się do losu politycznie „cierpiętniczego” pokolenia prze

42 Zob. O egzaltacji i entuzjazmie, s. 163 i passim.
43 Ibidem,  s. 167.



łomu. Pokolenia i przełom u ujętego w ram y w ydarzeń narodowowyzwo
leńczych oraz represji uzurpatorów.

W tonacji retorycznego patosu ody wypowiedziane jest hasło — za
przeczenie rom antycznego „Mierz siły na zam iary” :

A R C H ID A M U S  D O  SY N Ó W  P O L S K I 

Za kraj, n ie z krajem  na śm ierć! pomału, pom ału!
M iejcie łub w ięcej siły, albo m niej zapału! [II 219]

Hasło to sprzęgnięte zostało z uogólnieniem praktycznej tezy filozo
ficznej z mowy O narodowości Polaków :

Gdybyśm y ten nasz naród, św iatu  potrzebny, tak drogo dotąd krw ią utrzy
m any, zam ordow ać dali, do ostatka go n ie bronili, zasłużylibyśm y razem  z m or
dercami naszym i na piekło, którego przedsm ak już nam  na tej ziem i czuć 
d a li44.

I jeszcze jedna zdroworozsądkowa, epigram atyczna aktualizacja me- 
sjanicznego wątku, skompilowanego tym  razem  z m yślą uniw ersalną 
o nietrw ałych skutkach wdzięczności:

W D Z IĘ C Z N O Ś Ć  D L A  P O L A K Û W

Za w olność Europy sp ieszycie ku zgubie,
Europa zasłoniona szarpie w am  skubie. [II 219]

Są to aż ogólnikowo refleksyjne, diagnostyczne skróty, wydedukow a- 
ne z gorzkich doświadczeń polskich walk wyzwoleńczych, sygnalnie, przy 
pomocy jakby  konspiracyjnie obiektywizującej symboliki form ułujące za
sady przekonań moralno-niepodległościowych i — politycznych.

Istotne artystycznie i zarazem  ideowo jest zużytkowanie aluzyjności 
rodem  ze sfery rom antycznej rewolucji: „porywczość synów”, „opiesza
łość ojców”, „stanowcza chw ila”, „Drugi kres nieszczęść naszych” itd. 
Aluzyjności wręcz frazeologicznej, ale oceniającej, funkcjonalnej dydak
tycznie.

W sytuacji podmiotowej zmienia się tem peram ent wypowiedzeń, co 
uwidocznione zostaje za spraw ą w ym iany statycznego istnienia na rzecz 
działania: czasem rom antycznie postępowego, częściej opozycyjnie kon
serwatywnego. In te rp re tac ja  zasad filozofii bytow ej k ieru je się teraz 
z odniesień indyw idualnych lub ogólnoludzkich na problem atykę naro
dową.

Niestałość kon tak tu  z em pirycznym  bytem  narodu, perypetie popo
wstaniowe, porażka głoszonych dawniej przekonań, żywiołowa religijność, 
a przy tym  udzielająca się poecie filozofia polskiego m esjanizm u — 
rozpoznawalne są ostatecznie w splocie tem atycznym  teocentryzm u i dy
rek tyw  pracy organicznej, w splocie wiążącym  w cykl grupę dystychów 
z r. 1835 dedykow anych Odyńcowi niby na zasadzie testam entu  ideowego:

44 W ybór  pism, s. 436.



DO JA N A

Czyń tylko dobrze mój Janie 
Bogu zostaw, co się stanie. [II 236]

N A S Z A  M IS JA

Podróż nasza — boska droga,
W nas jest czynność, czyn — u Boga. [II 236]

W arto by tu  raz jeszcze przypomnieć dwuwiersz zaczynający się od 
słów: „Drobiazg nie jest błahością” ; szczególniej zaś Głos świata, którem u 
nadano w rozważaniach podwójne rozwiązanie: uprzednio z podtekstem  
historycznym  — przywołując znaczenie „czynu” zbrojnego, teraz nato
miast — „czynu” jako pracy. Mieści się w wym ienionym  szeregu i kilka 
pozostałych wierszy cyklu: [Myśl w  niebie], Ewangelia, Nasza wiedza 
(II 236).

Namaszczone stylem  mistycznie biblijnym , przekraczają już próg re 
wolucyjnej historii powstaniowej. Są świadectwem aprobaty ewolucji 
organicznej, propagowania nowej odmiany praktycyzm u jako postawy 
czynnej wobec celów powszechnych.

Z pozycji przeszłości (w dwóch znaczeniach: wiersz napisany po r. 1831 
i nie spotykane przedtem  operowanie form ą gram atyczną czasu przeszłe
go) charakter podsumowania i zarazem syntetyzującej realizacji zasad 
wyjściowych wnosi do epigram atyki Brodzińskiego tekst z ostatniego 
okresu twórczości:

D Z W O N E K  W IE J S K I

Wy na w ieżach w yniosłych kołysane dzwony!
G łosiłyście tryum fy i monarchów zgony,
Rozpędzałyście chmury, zw iastow ały wroga  
I w  dzień trwogi w y  głosem  w ołałyście Boga;
Mój głos słaby, lecz ranny, i za nim  w ieśniacy  
A nioł Pański m ów ili, w staw ając do pracy. [II 221]

Głos poety solidaryzuje się z głosem „dzwonka wiejskiego”. Klucz 
m. in. do symboliki wiersza stanowi fragm ent Listu K. Brodzińskiego do 
Antoniego Zygm unta  Helcia w  Krakowie  z roku 1835:

poznałem  w ielk i w stręt muzy do togi, jakoż toga i lutn ia są to rzeczy niezm ier
nie sprzeczne. W n e t  t e ż  w y s t ą p i l i  p r a w d z i w i  w i e s z c z e ,  z m ł o d 
s z e g o  p o k o l e n i a ,  k t ó r y c h  g ł o w y ,  j a k  d z w o n y  s t o l i c ,  n o w e  
p a n o w a n i e  p o e z j i ,  n o w e  n a r o d o w e  u r o c z y s t o ś c i  z a p o w i a 
d a ł y ;  cieszyłem  się i używ ałem  z innym i, a sam puściłem  się  na badanie 
naszej przeszłości, której pam ięć zachować usiłow ałem . A toli o  tych m oich  
dawnych poezyjkach pow iedzieć mogę, i ż  b y ł y  s k r o m n y m  d z w o n k i e m  
w i e j s k i e g o  k o ś c i ó ł k a ,  k t ó r y  t ą  m a  t y l k o  z a s ł u g ę ,  i ż  n a j r a -  
n i e j  w z y w a ł  d o  n a b o ż e ń s t w a  i p r a c  r o l n i c z y c h ,  ż e  p o d ź w i ę k



j e g o  m o ż e  b y ć  d l a  n i e k t ó r y c h  w s p o m n i e n i e m  w i e j  s k o ś c i
i c z a s ó w  m ł o d o ś c i  d l a  t y c h ,  c o  s i ę  z e  m n ą  s t a r z e j ą 45.

Przekaźnikam i kontem placji całościowej nad  życiem trudów  i n ie
spełnień —  w  sy tuacji opartej na przeciw staw ieniu czasów: niegdyś i dzi
siaj — pozostają i takie epigram aty, jak Do płaczącej (I 260), [Żal], T e
stam ent, Do m uzy  (II 220), Zycie  (II 221).

W ich św ietle jeszcze raz w ypływ a nie rew izja, ale aprobata gustów 
pasterskich, utrzym ująca ciągłość w linii rozwojowej światopoglądu 
poety.

Epigram atyka, pow stająca w ram ach dwóch świadectw  ideowych Bro
dzińskiego, jakim i są: mowa O narodowości Polaków  (1831) i Posłanie do 
braci w ygnańców  (1835), pobrzm iewa zbieżnymi poglądami, choć w szcząt
kowym ich w ydaniu.

Jak  już zauważyliśmy, zwielokrotnia się w tym  okresie relatyw izm  
epigram atów. Większość ich ustaw iana jest wobec zmian rzeczywistości 
historycznej oraz ideowej, wobec teoretycznych poglądów poety, naw ią
zuje do przekonań wpisanych w epigram atykę poprzednich okresów, nie 
mówiąc o pozostałym  dorobku poetyckim; ustaw iana jest wobec filozofii 
tego gatunku.

W poszukiwaniu funkcjonalnego ujęcia epigram atyki można dostrzec, 
że Brodziński, pisarz w pozaepigram atow ej twórczości „wyjątkowo czuły 
na spraw y otoczenia” 46, nie w ykorzystuje bezpośrednio gatunku predy
sponowanego w linii prostej przez tradycję  staropolską i oświeceniową do 
okolicznościowych w ynurzeń. W ydobywa natom iast w epigramacie zdol
ność do obiektywizowania (zwłaszcza w dystychu epigramatowym ) oraz 
wartości liryczne (szczególnie w  epigramacie stychicznym). Nie znaczy 
to, że w yjaław ia epigram at ze związku z otaczającą rzeczywistością. Na
daje m u charak te r relatyw nie okolicznościowy: rezonansu w  postaci 
praw d żywych. Pozostawia epigram aty ce aluzyjne sublim ae je — mniej 
konkretów, mniej wydarzeń, raczej natom iast sublimae je sytuacji uogól
nionych: społecznych, obyczajowych, literackich, historycznych, a naw et 
sytuacji psychologiczno-indyw idualnej: znanej skądinąd — to  tkliw ej 
i rzew nej, to z lekka proroczo patetycznej, to znów wstrzemięźliwie żar
tobliwej — własnej osobowości poetyckiej. A w części także i osobowości, 
jakiej z innych utworów nie znamy: satyryka, człowieka o polemicznie 
w yostrzonym  tem peram encie, posiadającego „żywość uczucia, ów dow
cip ze znajomością św iata złączony” 47.

45 Cyt. za: G u b r y n o w i c z ,  op. cit., s. 46.
46 Cz. Z g o r z e l s k i ,  Sumienie obyw ate lsk ie  poezji Brodzińskiego.  W zbiorze: 

Munera Litteraria. Księga  ku czci profesora Romana Pollaka. Poznań 1962, s. 376.
47 O satyrze,  s. 225.



Wieniec przełomowej całości

K ierując się m yślą poety wyodrębnioną jako motto całych rozważań 
o filozofii epigram atów Brodzińskiego, trzeba było ją  przenicować, różny
m i ścieżkami (szczególnie próbą tłum aczenia na język historycznoliterac
ki, poetyckofilozoficzny, częściowo i historiozoficzny) oraz w kilku prze
strzeniach twórczości zweryfikować, by jej na przykładzie epigram atyki 
najpierw  przyświadczyć, później zaprzeczyć: rozumienie klasycystyczne 
„wieńca zgodnej całości”, jako statycznie spoistego systemu, przenosząc 
w ujęcie historyczne, ewoluujące.

„Całościowy rozrachunek ze światem ” la t około trzydziestu, kom pro- 
misowość poglądów, nie dość ostre zarysy światopoglądowe, b rak  dyscy
pliny w rozum ieniu term inu „filozofia” (Brodziński używa term inu  tego 
d la oznaczenia zbitki pojęciowej co najm niej kilku sensów: teoria, świato
pogląd, poezja, mądrość, doskonałość, praktycyzm ) narzucają „filozofii” 
oglądanych epigram atów charakter przejściowy w zasadniczych rysach 
typologicznych. Zresztą — niepełny okazać się może wizerunek filozofii 
w  ogóle pierwszej połowy XIX wieku:

N ie jest to  bow iem  filozofia zwartych i spójnych system ów , dających się 
jednoznacznie odczytać i zaklasyfikować. Przeciwnie, m am y raczej do czyn ie
nia z w ielością  tendencji ideow ych, ze stanowiskam i często am orficznym i i nie
spójnym i w ew nętrznie, podlegającym i ciągłej ew olucji i  modyfikacjom . Przy 
czym  — i to  jest źródłem w ie lu  trudności interpretacyjnych — refleksja filo 
zoficzna z reguły nie stanow iła sfery autonom icznej i w yspecjalizow anej. K ształ
tow ała się na m arginesie przekonań politycznych, historycznych, estetycznych  
itd .48

Kojarząc w praktyce profil epigram atu zwierzeniowy z filozoficznym, 
zam ykał poeta w  tych m ikroskopijnych dawkach program y, przekonania, 
idee całego własnego życia, a tym  samym równocześnie — ścierające się 
postawy pokolenia przełomu.

Gdyby chodziło o przyporządkowanie epigram atyki Brodzińskiego kie
runkom  o charakterze filozoficznym, to daje się ona umieścić w kilku 
przełam ujących się wówczas tendencjach: w k l a s y  c y s t y c z n e j  — 
ze względu na głęboko zakorzenioną zwięzłość dystychów, na „poczucie 
wagi słowa i myśli właściwe klasykom i właściwe im zdobywanie m aksi
mum ekspresji najm niejszym i środkam i” 49 ; w zasięgu s e n t y m e n t a l 
n e j  f i l o z o f i i  u c z u c i a ,  które poeta potraktow ał jako wartość 
najwyższą; i w brew  ostatniej, a na równi z nią, w dalekiej od sielskiego

48 A. S i k o r a ,  Filozofia polska pierwszej po łow y  X IX  wieku.  W antologii: 
Polska m yś l  filozoficzna, s. 55.

49 J. K l e i n e r ,  O Krasickim i o Fredrze. Dziesięć rozpraw.  W rocław 1956, 
s, 23.



idealizmu, racjonalistycznej f i l o z o f i i  p r a k t y c y z m u  i z d r o 
w o r o z s ą d k o w e j  t r z e ź w o ś c i .  Na tym  ostatnim  odcinku droga 
była przetarta. Pod hasłami zdrowego rozsądku występowała filozofia 
w ielu Polaków, szczególnie tych, co sym patyzowali ze „szkołą szkocką” :

„Filozofia pow inna być »nauką życia« i w łaśnie ta tylko jest praw dziw ą  
filozofią, która dopełnia tych w arunków ” : to był pogląd Lacha Szyrm y. A Czer
m ińskiego: „Czczą jest w iadom ość nie mająca na celu  udoskonalenia lub po
lepszenia bytu człow ieka” и .

W łaśnie epigram atyka tych czasów pod naciskiem  rzeczywistości poza
literackiej gromadziła „pyłki” stężonej myśli pozostające w ścisłym związ
ku z p rak tyką  bytow ą (nie tak w sensie zastosowania, jak  pochodzenia), 
dopełniając jedną z głównych dyrektyw  filozofii m oralnej okresu: „Trzeba 
więc łączyć filozofię praktyczną razem  z teoretyczną. Gdzie tego połącze
nia nie masz, tam  jej nie masz praw dziw ej” 51. Pam iętam y, że ten  sam  
postulat w ysuw a Brodziński w  epigramacie Filozof i praktyk . Podziela, 
wyprzedza przekonania filozofii „narodow ej” w różnych jej odmianach 52 
rozwojowych.

Takie usytuow anie epigram atu nie odbiega od rozum ienia praktycz
nej jego filozofii wyłożonej w III „liście o polskiej lite ra tu rze” ani od 
ujęć z innych „pism  estetyczno-krytycznych”, obstających za godze
niem  „tonów przeciw nych” : abstrakcji z doświadczeniem; pojęć i uczuć, 
„które sądowi zim nym  pozostać nie da ją” 53; rozum u i czucia; „uczuć 
czerstw ych” ze „zdrowym  rozum em ”. I w obrazie autora dem onstruje 
epigram atyka Brodzińskiego rysy  tkliwego sielanina, człowieka rozsądku, 
dydaktyka opierającego zdanie na doświadczeniu, na rozum ieniu filozofii 
jako nauki życia, upatrującego perspektyw ę skutków  m oralnych, a za
tem  — z osobna i razem: „piastuna uczuć” tudzież „zaszczepcy praw  i oby
czajów” 54, wahającego się w  niektórych ostatnich epigram atach w w y
borze m iędzy m oralnym  a rew olucyjnym  postępem.

Poglądam i swym i — przekazanym i również w epigram atach —

O tw ierał [...] Brodziński bogaty rozdział w  dziejach ideologii polskiego w ie 
ku X IX , zw iązany z prepozytyw istycznym  programem organicznym . On pierw 
szy rozpoczął gruntow anie przym ierza m esjanizm u i pracy organicznej, która  
tak  bogatego rozw inięcia doczeka się  w  system ie filozofii narodowej Cieszkow 
skiego i Libelta oraz w  pism ach późnego K rasińskiego. N iezłym  w yrazem  tej

50 W. T a t a r k i e w i c z ,  M iędzy  O św ieceniem  a m esjanizm em .  W antologii: 
Jakiej filozofii Polacy potrzebują.  W arszawa 1970, s. X XIV . Zob. też s. XIV.

51 F. J a r o ń s k i ,  Jakiej filozofii Polacy potrzebują.  W:  jw., s. 21.
52 Szeroką skalę id ei filozofii „narodow ej” rom antyzm u podaje m. in. B. J. 

G a w ę c k i  (Polscy m yślic iele  rom antyczni.  W arszawa 1972).
53 O krytyce ,  s. 144.
54 O egzaltacji i en tuzjazm ie ,  s. 168— 169, 174— 176, 180, 186.



postawy jest znany aforyzm Brodzińskiego: „Czyń każdy w  sw oim  kółku, co  
każe duch boży, A całość sam a się  złoży”. Duch boży n ie jest tu  przypadko
w ym  ozdobnikiem , lecz w skazuje na stałą sakrę św iętości, jaką pisarz opatruje 
każdy w ysiłek  organiczny 55.

Takim sposobem epigram atyka Brodzińskiego sprowadza się do pro
bierczej m iniatury  panoram y przejściowego między Oświeceniem a ro
m antyzm em  system u światopoglądowo-filozoficznego, obrazującej zara
zem idee niem al całej twórczości pisarza w jej „przełomowo” rozwojowym 
u jęc iu 56. Pisarza, w którego dorobku pulsuje ciągle krystalizowanie się 
problem atyki przełomowości okresów: z zasięgu zjawisk literackich i in
nych dziedzin życia narodowego. Wymienić tu  choćby słynną rozprawę 
O klasyczności i romantyczności tudzież o duchu poezji polskiej czy 
O krytyce. Bezpośrednie wzmianki, ślady tej problem atyki, napotkaliśm y 
także w epigramatach: Do mojego stolika (I 261), Do antyków  w  sali Wą- 
sowiczowej (II 225), Do m uzy  (II 220), Dzwonek w iejski (II 221), Nasz 
stan  (II 219).

Brodziński natom iast sprawdza się przez epigram aty nie tylko jako 
poeta filozofujący, ale też jako dydaktyk, teoretyk, kry tyk  literacki i me
todolog — również własnej działalności poetyckiej.

55 W i t k o w s k a ,  w stęp  w : B r o d z i ń s k i ,  W ybór pism, s. CXXVIII.
56 Do scalenia tego system u zm ierza artykuł hasłowy S. P i e t r a s z k i :  Bro

dziński Kazimierz.  W zbiorze: Filozofia w  Polsce. Słownik pisarzy. W rocław 1971.


